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FR A N C ISZEK SIELICKI

PIOSENKI LUDOWE ŚPIEWANE PRZEZ KOŚCIUSZKOWCÓW
(W TRZYDZIESTOLECIE PO W STA N IA P IE R W SZE J D Y W IZJI LW P)

X

Kościuszkowcy śpiewali dziesiątki pieśni marszowych. Której z nich
należy przyznać pierwszeństwo pod względem popularności? Gdybyśmy
dysponowali odpowiednimi nagraniami śpiewów Pierwszej Dywizji na
jej drodze od Sielc do Siedlec (poprzez Berlin!), przekonalibyśmy się,
iż najczęściej rozbrzmiewała melodyjna, stara pieśń pochodzenia ludo¬
wego Rano, rano, raniusieńko. W każdym bądź razie w pamięci piszącego’
te słowa Kościuszkowca właśnie ona ,,nagrała” się, jako najczęściej,
śpiewana.

Przytoczmy jej tekst:

Rano, rano, raniusieńko,
rano po rosie, raz, dw a, rano po rosie,
|: w yganiała K asia wołki,
rozw idniało się, raz, dwa, rozw idniało się: |.

I dalej:

W yganiała K asia w ołki ze swego dom u,
zobaczyła sw ego Ja sia n a siwym koniu.
— Oj ty, K asiu, K asiuleńko, co za gości m asz,
że tak rano, ran iu sień k o w ołki w yganiasz?
— A cóż tobie, mój Jasień k u , do m oich gości?
J a w yganiam swoje w ołki dla przyjem ności.
Chodźże, Jasiu , do piwnicy, dam ci w ina, dam ,
innym d aję za pieniądze, tobie darm o dam.
Ja k się Jasio w ina napił, przytom ność stracił,
całą nockę sw ojej K asi za w ino płacił.
K azała m i m oja m a tu ś czarną suknię szyć,
a jam w cale nie m yślała zakonnicą być.
Bo w klasztorze tw a rd e łoże4, trzeb a ran o w stać,
a ja m łoda, ja k jagoda, lubię długo spać.
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Jak już zaznaczono, pieśń jest pochodzenia ludowego, posiada jednak
przekształcenia. W ariant ludowy, wedle zapisu Kolberga, brzmiał:

A w niedzielę ran iu sień k o deszczyk porania,
już ci m oja kochaneczka w ołki w ygania.
J a k w ygnała, ta k w ygnała, idzie do domu,
n a tra fił ją m iły Jasio na siw ym koniu.
I tak ij się w y p y tu je : gości w dom u ma,
co ta k rano, ran iu sień k o w ołki w ygania?
Ni m am ci ja w dom u gościa ani jednego,
dopierom się spozdziew ała Jasia m iłego 1.

Pieśni tej nie notują śpiewniki legionowe z czasów pierwszej wojny
światowej, a zatem do wojska trafiła ona dopiero w okresie między¬
wojennym. Tu była śpiewana w wersji podobnej, choć nieco zmie¬
nionej :

Rano, rano, raniusieńko, deszczyk porania,
już ci m o ja K asiuleń k a w ołki w ygania.
W ygnała je n a odłogi, idzie do domu,
przestąpił jej Jasio dróżkę na siw ym koniu.
— M oja K asiu, K asiuleńko, co za gości masz,
co ta k rano, ran iu sień k o w ołki w yganiasz?
— A nie m a m ci ja żadnego, tylko ciebie m am ,
ciebie Jasiu, Jasiule ń k u , o k ru tn ie k o c h a m 2.

Podany na wstępie tekst Kościuszkowców, śpiewany dokładnie na tę
samą melodię, jest jednak inny, zrywa z tkliwą idyllicznością, wpro¬
wadza m otyw przekomarzania się zakochanych, dodaje fryw olny szcze¬
gół o spędzonej przez nich razem nocce, wreszcie w dwóch ostatnich
zwrotkach kontam inuje w ątek epikurejsko-ludowy negujący ascetyczne
życie klasztorne, zaczerpnięty także z pieśni folklorystycznej, ale - in¬
nej. Jej pierwowzorem była zapisana przez Kolberga w Krakowskiem
piosenka:

M atu leń k o — dobrodziko, nie chcę m niszką być!
D arm oś dała do k la szto ru n a m nie h ab it syć.
t.,.]
A ja m łoda, ja k jagoda, lubię długo spać,
a w klastorze tw a rd e łoze, trzeba ran o w stać 3.

Należy sądzić, iż kontam inacja ta nastąpiła w okresie międzywo¬
jennym, bowiem prawie wszystkie pieśni Kościuszkowców pochodziły
z tekstów starych, znanych z wojska przedwrześniowego, w którym

1 O. K olberg, Dzieła w szystkie , t. 12, W ielkie K sięstw o P oznańskie, cz. IV,
W rocław -P oznań 1963, s. 14-15, n r 28. K olberg przy tacza trzy w aria n ty tej pieśni.
P odana przez niego m elodia jest zbliżona do nuconej przez Kościuszkowców.

2 Z. A ndrzejow ski, W ojenna pieśń polska, t. 3, W arszaw a 1930, s. 105. Oprócz
cytow anych są tu jeszcze dw ie zw rotki, rów nie idylliczne.

3 O. K olberg, op. cit., t. 6, K ra ko w skie, cz. II, W rocław -P oznań 1963, s. 131,
nr 260.



służyła ogromna większość żołnierzy, podoficerów i oficerów Pierwszej
Dywizji.

Czym należy tłumaczyć, że właśnie piosenka Rano, rano, raniusieńko
była najczęściej śpiewana przez Kościuszkowców? Wpłynęły na to jej
walory melodyjne, nadzwyczaj przystosowane do marszu i dającemoż¬
liwość długiego ,,zaciągania”, które tak lubią żołnierze. Ale w nie¬
mniejszym stopniu sprawiły to słowa początkowe pieśni: ,,Rano, rano,
raniusieńko, rano po rosie”, które zniewalały, by właśnie od nich zaczy¬
nać śpiew w drodze powrotnej z porannego apelu, w drodze do i od
kuchni śniadaniowej, w m arszu na przedpołudniowe ćwiczenia, czy też
podczas całodziennych przemarszów na froncie. Rano zwykle miał m iej¬
sce moment najbardziej podatny do śpiewu, gdy żołnierz był wypoczęty
po nocy, gdy piękny, błyszczący rosą ranek w lesie lub na polu wyz¬
walał radość życia, bynajm niej nie obcą żołnierzom, pobudzał do tego,
by radość tę wyśpiewać.

Podobnymi walorami melodyjnymi i treściowymi odznaczała się druga
co do popularności pieśń Kościuszkowców, mianowicie W ciem nym lesie
ptaszek śpiewa.

| : W ciem nym lesie ptaszek śpiewa,
ta m K asień k a tra w k ę zbiera: |.
| : W ciem nym lesie ptaszek śpiewa,
ta m K asieńka tra w k ę zbiera: |.

Dwa pierwsze wersy śpiewane były w takcie szybszym, dwa nas¬
tępne w wolnym, co zapewniało pieśni zróżnicowanie melodyjne, czte¬
rokrotne zaś powtarzanie jednego dwuwiersza pełniło jednocześnie znaną
w folklorze funkcję retardacji treściowej. Dalsze jej zwrotki były nastę¬
pujące (dla oszczędności miejsca podajemy je w jednym wersie):

N azbierała, naw iązała i na Jasia zaw ołała:
Chodźże, Jasiu, tra w k ę zadaj, tylko do m nie nic nie gadaj.
Bo mi m am cia zakazała, żebym z tobą nie gadała.
Jeszcze tra w k a nie zadana, ju ż K asieńka rozebrana.
R ozebrana, rozpalona i do Jasia przytulona.
Jeszcze tra w k a n a pokosie, już K asień k a brzuszek nosi.
J a k ja będę dziecko m iała, w czym je będę kołysała?
T am n a stry ch u sta ra beczka, będzie do b ra kolebeczka.
J a k ja będę dziecko m iała, w co je będę ow ijała?
Ty m asz m a jtk i, ja m am gacie, będ ą dobre owijacze.
Ten grzebyczek, co m am w głowie, zarobiłam w gęstym rowie.
Te kolczyki, co m am w uchu, zarobiłam na sw ym brzuchu.
Jeszcze jedne sobie kupię (itd.).

Pierwowzorem tej piosenki była następująca śpiewka ludowa, znana
na przełomie XIX i XX wieku, a pochodząca, jak zobaczymy, z początku
XIX w.:

W ciem nym lesie ptaszek śpiewa, a K asin k a tra w k ę zżyna.
N azżynała, naw iązała i n a Ja sia zaw ołała:
Pójdź mi, Jasiu, tra w k ę zadaj, jeno do m nie nic nie gadaj.
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Bo m i m a tk a zakazała, żebym z nikim nie gadała.
K am ien n e by serce było, żeby do cię nie mówiło.
K am ienne byś serce m iała, żebyś do m nie nie gadała.
Jeszcze tra w k a nie zadana, już K asień k a odgadana.
O dgadana, odm ów iona, że w Jasień k u zakochana.
Siedzi, siedzi zasm ucona, że z Jasień k iem połączona.
Siedzi, siedzi zapłak ana, że przez Jasia obgadana.
Czy ty chora, czy um ierasz, czy ty do m nie serca nie masz?
Ni ja chora, ni um ieram , jeno do cię serca nie m a m 4.

Niezbyt adekwatne i jasńe słowa ,,odgadana” i ,,odmówiona” pełnią
tu widocznie funkcję eufemizmów, niemniej całość pieśni, jak widać,
nie była utrzym ana w konwencji rubasznej, z którą mam y do czynienia
w wersji Kościuszkowców. Świadczy o tym także drugi jej w ariant,
również znany Kościuszkowcom i śpiewany przez nich (chociaż rza¬
dziej):

H ej ta m w lesie n a pasiece, tam dziew czyna tra w ę siece.
T ralalala, k u k u k u , ta m dziewczyna tra w ę siece.

I dalej:
N azżynała, naw iązała, n a Jasień k a zaw ołała:
P ójdź mi, Jasiu, tra w k ę podaj, ani słów ka mi nie gadaj.
A ja tobie traw k ę podam , ale z tobą też pogadam .
Boby serce skam ieniało, gdyby z tobą nie gadało.
Choć nie więcej: Szczęść ci Boże! - bo bez tego być nie m o ż e 5.

Prawie dokładnie ten sam w ariant piosenki zapisał w pierwszej
połowie XIX w. zbieracz folkloru śląskiego, Józef L o m p a6. Była ona
bardzo popularna na Śląsku, a także w Krakowskiem i Poznańskiem,
jak świadczą zapisy Kolberga 7. W niektórych w ariantach zmieniało się
imię dziewczyny: zamiast Kasieńki występowała Marysia lub Jagnysia.
Dodawano też inne zwrotki. W jednym z wariantów akcja odbywa się
nie w ,,ciemnym lesie”, lecz w ogrodzie:

Siedzi ptaszek n a kapuście, gdzie K asieńka łam ie liście.

N ałam ała, naw iązała, na Jasień k a zaw ołała...8

W w ersji Kościuszkowców tekstu dziewiętnastowiecznego dokon¬
taminowano dwie zwrotki o dziecku, nawiązując znowuż do dawnej pio¬
senki ludowej z czasów Kolberga:
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4 P ieśniarz polski, t. 2. N akł. wyd. K. M iarki. B iała 1906, s. 157.
5 Z. Lissa, Ś p ie w n ik żołnierza polskiego, M oskw a 1944, s. 84. Być może zresztą,

że au to rk a opuściła zw rotki dalsze, fryw olne, względnie, że żołnierze ich jej nie
podyktow ali (teksty zapisyw ała w łaśnie od nich w obozie).

8 Pieśni ludu śląskiego ze zbiorów ręko p iśm ienn ych Józefa L om py. W ydał,
skom entow ał i zarysem m onograficznym poprzedził B ogdan Z akrzew ski. W rocław
1970, s. 318-319.

7 O. K olberg, op. cii., t. 6, K ra ko w skie, cz. II, s. 138-139, n r 275-276; t. 12,
W. Ks. P oznańskie, cz. IV, s. 113, n r 217 i 218.

8 O. K olberg, op. cit., t. 12, W. Ks. Poznańskie, cz. IV, s. 169, n r 317.
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Nieszczęśliwy ten ganeczek, gdziem straciła mój wianeczek.
t-]
Jak ja będę córkę miała, w co ją będę powijała?
Jest ta łopian na ogrodzie, powij że ją w tym narodzie t!]—
Jak ty będziesz synka miała, w cóż go będziesz powijała?
A mam ci ja pas jedwabny, będzie powijaczek ła d n y 9.
A jak będziesz córkę miała, w co ją będziesz powijała?
A mam ci ja dwa chfartuszki, podrę jeden na p ielu szk i10.

Jak widzieliśmy, w tekście Kościuszkowców jest jeszcze druga kon¬
taminacja. Dodano w nim mianowicie trzy kuplety o ,,zarabiającej”
dziewczynie, wzorowane tym razem na popularnej śpiewce legionowej
Rym, cym, cym:

Te buciki z cholewkami, rym, cym, cym,
zarobiłam ze strzelcami rym, cym, cym.
Te kolczyki z złotym kółkiem rym, cym, cym,
zarobiłam z trzecim pułkiem rym, cym, cym u.

W śpiewnikach legionowych nie znalazłem piosenki W ciem nym
lesie ptaszek śpiewa, stąd wniosek, że podobnie jak Rano, rano, raniu¬
sieńko, pieśń nasza została zmontowana i adaptowana przez wojsko
w okresie międzywojennym i stąd trafiła nad Okę, gdzie zrobiła dużą
karierę dzięki swej wesołej frywolności.

Często spotykana frywolność i rubaszność pieśni wojskowych wy¬
wodzi się oczywiście z tradycji ludowej. Już folklorystyczne śpiewki
osiemnastowieczne pełne były takiej fryw olności12. Później wiele ru  ¬
basznych pieśni ludowych zostało adaptowanych przez wojsko, m. in.
przez legiony w latach 1914-1920. Zbieracze pieśni legionowych pod¬
kreślali, iż dużo wśród nich było tekstów zgoła niecenzuralnych 13.

Musimy zaznaczyć, iż element frywolności pełnił na swój sposób
pozytywną rolę w życiu żołnierskim, wyzwalał bowiem hum or i weso¬
łość, które były dobrą profilaktyką psychiczną w sytuacjach nieraz
bardzo ciężkich. Rubaszności piosenek Kościuszkowców sprzyjało też
odludzie, w jakim przeważnie żyli, jak też nierozumienie ich treści przez
ludność rosyjską, potem białoruską czy wschodnioukraińską, wśród któ¬
rej się znajdowali, można więc było pozwolić sobie na słowa ,,mocniej¬
sze”. Zresztą w sytuacji ,,nie sprzyjającej” zwrotki ,,trefne” opuszczano.

Nie znaczy to, że Kościuszkowcy preferowali wyłącznie piosenki
wesołe. Bardzo często śpiewano np. pieśń O mój rozmarynie, rozwijaj
się. I tu m otyw y wyboru były już inne: lubiano tę pieśń za jej trady¬
cyjność i uniwersalność. Podkreślała ona (na równi z innymi pieśniami

9 Tamże, nr 330.
10 Tamże, nr 360.
11 Zob. B. Szul, P iosenki leguna tułacza, Warszawa b.r. po 1920 r., s . 86.

12 Zob. Cz. Hernas, W ka lin o w ym lesie, t. 2, Antologia polskiej pieśni ludowej
ze zbiorków polskich X VIII w., Warszawa 1957, s. 16. i in.

13 B. Szul, op. cit., s. 3.



bardziej dystyngowanymi) ciągłość wojska polskiego, spadkobierstwo jego
tradycji bojowych i patriotycznych. Trzeba było widzieć, jak nowo za¬
ciężni Polacy, przybysze z dalekich zakątków Związku Radzieckiego,
jadący do Sie!c czasem z obawą, rozjaśniali się, gdy dobiegały ich z obozu
jakże znane i swojskie strofy pieśni O mój rozmarynie, rozwijaj się.

Ludowy tekst tej pieśni adaptował do repertuaru wojskowego poeta
legionowy, Wacław Denhoff-Czarnocki, dodając do niego parę własnych
zwrotek. W tej postaci śpiewano tę piosenkę powszechnie w okresie
międzywojennym (zarówno w wojsku, jak i w ,,cywilu”), w takim też
układzie śpiewaliśmy ją w naszej Pierwszej D yw izji14.

Do tego samego typu należała poważna i powszechnie znana pieśń
Do polskiego wojska chłopców zaciągają, ułożona w czasie powstań
śląskich (jej pierwszy w ers miał początkowo słowa: ,,Do bytomskich
strzelców chłopców zaciągają”) 15. Ona też kontaminowała motywy daw  ¬
nych pieśni ludowych. Na przykład w zapisanej przez Kolberga w Kra¬
kow skiem pieśni:

A mój k o chanecek pod cerw onym piórem ,
jedzie on gościńcem , sam a nie w iem którem ...

zwrotki 9 i 10 są prawie tożsame ze zwrotkami 4 i 5 tekstu naszego:

W ysła na góreckę, a ułani jadą,
Jasiow ego k o n ia pod sobą prow adzą.
Oni go prow adzą, żałobą n ad k ry ty ,
bo juz mój Ja sin ie k na w ojnie zabity 16.

Analogiczne zwrotki w tekście Kościuszkowców brzmią:

W yjdę na góreczkę, skąd ułani jadą,
po moim Ja s ie ń k u konika prow adzą.
Prow adzą, prow adzą, żałobą okryty,
pew nie mój Jasień k o na w ojnie zabity.

Tekst śląski został nieznacznie zmieniony przez legionistów 17 i Koś¬
ciuszkowcy śpiewali go w w ersji legionowej; śpiewaliśmy go w postaci:

/ ,,Zabili, zabili Niemcy-wojownicy”, przy czym nastąpiło to zupełnie sa¬
morzutnie. Podobnie postępowali Kościuszkowcy z innymi słowami czy
zwrotam i pieśni polskich, już nieaktualnymi, akcentującym i np. anty¬
carskość. Nie śpiewano też u nas tych pieśni legionowych, które w ca¬
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?
14 Z. Lissa, op. cit., s. 40; Z. A ndrzejow ski, op. cit., s. 14;B. Szul, op. cit., s. 74.
15 Zob. A. Dygacz, Śląskie pieśni pow stańcze 1919-1921 r.,K atow ice1958, s.19,44.
16 O. K olberg, op. cit., t. 6, K ra ko w skie , cz. II, s. 173-174, n r 346.
17 W. B udzyński, Z. Lipczyński, Szla kiem zw ycięskiej piosenki, Lw ów 1936,

s. 18; Z. A ndrzejow ski, op. cit., s. 48; Z. Lissa, op. cit., s. 38.
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łości nastawione były antyrosyjsko czy antyradziecko, nie ze węględu
na jakieś zakazy, lecz po prostu świadomie, z poczucia ich nieak¬
tualności.

Tu należy dodać, że dowództwo Pierwszej Dywizji i jej kierownictwo
polityczne zostawiało żołnierzom zupełną swobodę w zakresie rep ertu  ¬
aru pieśni. Wszak śpiewano też Pierwszą Brygadą. Dopiero później, na
prośbę dow ództw a18 Leon Pasternak napisał nowe słowa na n u tę Le¬
gionów:

N ad nam i płynie O rzeł Biały, białoczerw ony sztan d ar nasz.
N a pole w alki, pole chw ały, Dywizjo nasza naprzód marsz!
My, Pierw sza D yw izja, Wolność i Ojczyzna.
Baczność! K om endo dzwoń! P obudka gra! Na ram ię broń!
(itd.)—

Piosenka przyjęła się, śpiewaliśmy ją, choć nie tak często jak po¬
przednie.

Do częściej natomiast śpiewanych należy zaliczyć melodyjną pieśń
znaną z okresu międzywojennego Chodziłem po polu:

Chodziłem po polu i zbierałem kłosy,
takie dziewczę kocham , takie dziewczę kocham ,
co m a ja sn e włosy.

I dalej:

Co m a ja sn e w łosy i oczy niebieskie,
nie o d dałbym ja jej za berło królew skie.
Bo berło kró lew sk ie nie m a tej słodyczy,
a dziew czyna czasem buziaka użyczy.
B uziaka użyczy, przytuli do siebie,
a chłopcu się zdaje, że jest w siódm ym niebie.
Że je st w siódm ym niebie, m iędzy aniołam i,
a on jest n a ziem i m iędzy panienkam i.

Ta pieśń również nawiązywała do m otywów folklorystycznych. P ier¬
wowzór początkowej jej zwrotki spotykamy w zapisanej przez K olberga
w Krakówskiem piosence:

C hodziłam po polu, zbierałam po kłosie,
tego będę kochać, co m a jasne w ło s ie 19.

Dalsze zwrotki u Kolberga są inne, lecz melodia tam podana jest
dokładnie taka, jak u Kościuszkowców.

Chętnie też śpiewano starą poważną pieśń Znam ja jeden piąkny
zamek:

Z nam ja jeden piękny zam ek,
gdzie m a lu b a przebyw a, przebyw a,
| : siedzi sobie przy białym stoliku,
białe orły w yszyw a: |.

18 W. Sokorski, Polacy pod Lenino, W arszaw a 1971, s. 20.
19 O. K olberg, op. cit., t. 6, K rakow skie, cz. II, s. 417, n r 670.
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I dalej:

Dobrze ci jest, m oja luba, białe orły w yszyw ać,
m y m usim y, ubodzy w ojacy, w k rw aw y m polu tw ardo stać.
W rzędzie stoim, ja k o skała, w rzędzie stoim jako m ur,
leci, leci k u la rozpalona i w yrzuci z rzęd u precz.
Ju ż m nie z rzędu w yrzuciła, do szpitala wiozą mnie,
piszę liścik do swej n ajm ilejszej, że ja je stem raniony.
L ew a rę k a ustrzelona, p ra w a noga ucięta,
przypatrz że się, m oja najm ilejsza, ja k a w o jn a zawzięta!

Pieśń ta w zalążkowej formie powstała wśród żołnierzy polskich
służących jeszcze przed pierwszą wojną światową w armii austriackiej.
Zaczynała się od słów: ,,Od Krakowa czarna rola”. Jej druga zwrotka
brzmiała:

Tam w K rakow ie, w ślicznym domku, ta m m a luba przebyw a,
siedzi sobie n a m ałym stołeczku, ślubne szaty w y sz y w a 20.

Dalsze zwrotki były zupełnie inne niż przytoczone wyżej. Natomiast
we wczesnym okresie legionów piosenka Od Krakowa czarna rola zys¬
kała już więcej podobieństwa do naszej wersji. Po zwrotce przytoczonej
wyżej, śpiewano:

Nie będziesz ty, m oja m iła, ślubnych szatek w yszywać,
bo już ju tro , ran o ran iu sień k o muszę ostro w glidzie stać.
Stoję w glidzie jako kam ień, stoję w glidzie jako rzecz,
aż tu przyjdzie k u la rozpalona, w yrw ie chłopca w glidu p re c z 21.

Dopiero w czasie powstań śląskich gubi się zwrotka początkowa ,,Od
Krakowa czarna rola”, ,,ślubne szaty” zostają zamienione na ,,białe
orły”, strofy zaś układają się tak, jak w przytoczonej wersji Kościusz¬
kowców, z niewielkimi odmianami słow nym i22. Tak więc śledzić mo¬
żemy, jak w ciągu trzydziestu lat kształtuje się tekst pieśni, jak zmie¬
niają się tereny jej występowania. Jest to oczywiście autentyczny tekst
ludowy, z właściwościami dialektalnymi, z brakiem miejscami rym ów (co
jest na ogół rzadko spotykane w folklorze polskim).

Podobny motyw, lecz w formie nieco doskonalszej, występował w pieś¬
ni Czwarty roczek w ojny minął:

| : C zw arty roczek w ojny m inął,
ju ż niejeden żołnierz zginął: |.

I dalej:

Ju ż n iejedna m a tk a płacze, że już syna nie zobaczy.
Wy, m a tu lu co płaczecie? W y n a w ojnę nie pójdziecie!
T am się biją szabelkam i, k re w się leje strum ieniam i.
A gdzie ta k re w spływ ać będzie, biała róża k w itn ąć będzie.

20 B. Szul, op. cit., s. 84; Z. A ndrzejow ski, op. cit., s. 12.
21 Ż ołnierskie piosenki obozowe, P io trk ó w 1916, s. 26.
22 A. Dygacz, op. cit., s. 50. t
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B iała róża, fijołeczki, z Bogiem, z Bogiem, panieneczki.
Z Bogiem, z Bogiem, aż n a wieczność, dziękujem y za w aleczność.
Za w aleczność, za takow ą, abyś była, M aryś, zdrową.

Zwrotka ostatnia jest tu ,,ni przyszył, nie przyłatał”, ale tak bywa
często w ludowych piosenkach żołnierskich. Ktoś raz kiedyś doczepi
coś niezdarnie i potem to już trzym a się. Rzecz jasna, że w r. 1944
śpiewano już nie ,,czwarty”, lecz ,,piąty” roczek wojny minął, a w 1945
,,szósty”, (pieśń tę, z pochodzenia ludową, śpiewali także partyzanci
polscy 23.)

Motywy smętno-wojenne, pesymistyczne, przeplatano natychm iast we¬
sołymi, żeby odpędzić myśl o grożącym stale niebezpieczeństwie śmierci
(a wszak tylu Kościuszkowców7 ginęło.-.). Bardzo dobrym na to le¬
karstw em była np. stara piosenka (z samego początku XX wieku) Hej,
panienki, posłuchajcie:

| : H ej, panienki, posłuchajcie
i gazety poczytajcie: | !

I dalej r

Są ta m wesołe now inki: będzie pobór n a dziewczynki.
A k tó ra nie będzie chciała, będzie zupę gotowała.
A k tó ra nie m a ochoty, pójdzie służyć do piechoty.
A te krzyw e i g arb ate posadzim y n a arm atę.
W yw ieziem y do T orunia, w ystrzelim y do pioruna!

Szczególnie popularna była ona w legionach, przy czym miała tam
dużo więcej zwrotek, ukazywała szerszy ,,asortyment” owych panienek
zmobilizowanych do wojska 24. Charakterystyczne przy tym, że piosenka
legionowa kończyła się zwrotką cokolwiek antykierykalną:

Gdy się o ty m ksiądz dowiedział, n a plebanii nie usiedział
i w ybrał się z ta k im planem , żeby zostać kapelan em ...25

W ogóle w piosenkach legionowych było sporo motywów antyklery¬
kalnyeh, natomiast rzecz ciekawa, w folklorze Kościuszkowców m oty¬
wów takich nie słyszałem (związane to było z pewnym wzrostem sza¬
cunku dla religii ze względów patriotycznych).

Nieco mniejszą, ale też dostatecznie dużą popularnością cieszyły
się w Pierwszej Dywizji pozostałe tradycyjne pieśni ludowo-żołnierskie,
np. Przybyli ułani pod okienko, piosenka jeszcze dziewiętnastowieczna,
bardzo spopularyzowana przez legionistów i ułanów międzywojennych 26.
Końcową jej zwrotkę śpiewano u nas w postaci znowelizowanej: ,,Z W ar¬

23 S. Swirko, Z pieśnią i karabinem . Pieśni partyzanckie i okupacyjne z lat
1939-1945, W arszaw a 1971, s. 166.

24 Zob. S. M edyk, Pieśni żołnierzy polskich 1914-1916 r., K rak ó w 1916, s. 24.
25 B. Szul, op. cit., s. 121.
26 B. Szul, op. cit.} s. 38; Z. A ndrzejow ski, op. cit., s. 23.



szawy pojedziem do Berlina, powiesim Hitlera sk..,.syna”. Chętnie też
śpiewano piosenkę legionową Ułani, ułani, malowane dzieci, jakkolwiek
ułanów jako takich w Dywizji nie było. Ich tradycję podtrzym ywali jed¬
nak zwiadowcy konni, a także gońcy konni z łączności. Słyszałem, jak ci
ostatni nucili mało znaną piosenkę:

Czy w idział kto w szw adronie, w szw adronie, w szw adronie,
p ijan ie kiedy konie, albo w staw ioną klacz...

Z piosenek ułańskich śpiewano ponadto Jak to na wojence ładnie
(Władysława Tarnowskiego, jeszcze z 1865 r.; geneza tej pieśni sięga
co najmniej XVIII w. 27) oraz stosunkowo mniej znaną piosenkę Już
dopala się ogień w biwaku. Z innych powszechnie znanych pieśni wojs¬
kowych, powstałych jeszcze w czasie pierwszej wojny światowej, śpie¬
wano Białe róże (Kazimierza Wroczyńskiego, z 1918 r.), Piechotą (Ma¬
szerują strzelcy, maszerują, też z 1918 r.), Wojenko, wojenko (z 1917 r.),
Pognała wołki na bukowiną (piosenka ludowa, adaptowana przez wojsko
międzywojenne), Raduje Sią serce, raduje się dusza (w tej ostatniej nu¬
cono tylko dwie pierwsze zwrotki).

W ludowej pieśni sprzed pierwszej wojny światowej Czemu ty, dziew¬
czyno, pod jaworem stoisz Kościuszkowcy śpiewali inny refren: zamiast
legionowego ,,Bumstradra, graj że grajku”, było:

Nie m a w esela, nie m a m uzyki, żeby nie było p ań n y L udw iki;
p an n a L udw ika, k la w a kobieta, k ażd em u buzi da.

Nieco inaczej też brzmiała u nas piosenka Pod Krakowem czarny
las. Legioniści najpierw śpiewali w niej dwie zwrotki Wyspiańskiego:
Kupiłem se pawich piór i Miałeś, chamie, złoty róg, do nich zaś doda¬
wali zwrotkę ludową Za Krakowem czarny las 28. Natomiast tekst Koś¬
ciuszkowców wyglądał następująco:

| : Pod K rak o w em czarny las: |,
| : p y tała się K asia u swojego Jasia,
czy pow róci z w ojny w czas: |.

I dalej:

K asia Jasia lubiła,
złoty pierścioneczek, złoty pierścioneczek
n a palec m u włożyła.
Ty, H itlerze, cicho siedź,
bo nasza d ru ży n a dojdzie do B erlina,
a nie tylko do G dańska.
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27 S. Św irko, op. cit., s. 158.
28 L. K ronenberg, Ś p ie w k i żołnierzy polskich. 1914-1915, C ieszyn 1916, s. 41;

W. M roczek, P ieśni legionów polskich 1914-1915, z. l, K rak ó w 1919, s. 51.



A zatem teksty Wyspiańskiego wypadły tu jako mało zrozumiałe dla
żołnierzy (jakkolwiek gdzieniegdzie śpiewano je), natomiast zwrotka ostat¬
nia jest jawną przeróbką kupletu przedwojennego z czasów zatargu
z Litwą w m arcu 1938 r., zawierającego buńczuczną groźbę:

Ty, L itw inie, cicho siedź,
bo nasz żołnierz polski dojdzie aż do Moskwy,
a nie tylko na Litwę.

Początkowo tu i ówdzie nawet śpiewano zwrotkę w tej formie, póź¬
niej jednak, najzupełniej samorzutnie, przerobiono ją jak wyżej.

Wspomniałem już o nuceniu przez Kościuszkowców piosenki z czasu
powstań śląskich: Znam ja jeden piękny zamek. Otóż śpiewano także
drugą, czysto śląską:

Ju ż zachodzi czerw one słoneczko
za zielonym borem ,
ubodzy w ojacy, śląscy wojownicy,
idą n a bój krw aw y.
Złączyli się do jednej brygady,
bolało ich serce,
aby oswobodzić cały G órny Ślązek
i jego granice.
Na granicy Górnego Śląska
jest tam przepaść w ielka,
ta m n ie jed n a piękna panieneczka śląska
u traciła chłopca.

Tekst nasz był nieco inny niż ten, który śpiewali ,,śląscy wojow¬
nicy” w 1919 r., podlegał bowiem w ciągu ćwierćwiecza normalnem u
procesowi zmian i dostosowań, jakiemu ulegają wszystkie teksty fol¬
klorystyczne 29. Propagatoram i tej pieśni byli właśnie Ślązacy, których
mnóstwo służyło szczególnie w Trzeciej Dywizji, ale trafiali się też oni
wśród Kościuszkowców. W Związku Radzieckim znaleźli się jako jeń¬
cy wojenni lub uciekinierzy z W ehrmachtu, dokąd zmobilizowano ich
siłą.

Z pieśni starych, śpiewanych w okresie międzywojennym a także
w partyzantce, nucono jeszcze: Przy drodze stoi biały dom oraz B yw aj
zdrowa, moja luba. Często i chętnie śpiewana była powszechnie znana
pieśń m arynarska Adama Kowalskiego Morze, nasze morze. Znano rów  ¬
nież wówczas niedawno powstałą partyzancką piosenkę Romana Ślęzaka
Rozszumiały się wierzby płaczące, z tym, że zamiast ,,w partyzantce”,,
śpiewano ,,na wojence nie jest źle”. Tak więc w tym samym czasie ta
sama pieśń nucona była przez partyzantów w kraju i przez Kościusz¬
kowców nad Oką, była symbolem jedności oręża polskiego (zresztą,
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29 A. Dygacz, op. cit., s. 18; W. B udzyński, Z. Lipczyński, op. cit., s. 18; S. Ś w ir¬
ko, op. cit., s. 168.



tak też było z wieloma innymi wspomnianymi tu piosenkami, śpiewa¬
nymi w Sielcach, w formacjach polskich na Zachodzie i w Polsce pod¬
ziemnej). O popularności ,,Szumiących wierzb” świadczy fakt, że na ich
melodię wspomniany już poeta dywizyjny, Leon Pasternak, napisał nowy
tekst, też śpiewany przez nas:

K ażda noc je st po m arszu za krótka,
jeszcze ciemno, a sen m orzy nas.
W staw aj bracie, zag rała pobudka,
kom u w drogę do domu, tem u czas.
(itd.).

Wypada jeszcze wspomnieć o kilku pieśniach frywolnych, śpiewanych
dla rozweselenia żołnierskiej duszy, głównie wtedy, gdy wyczerpał się
repertuar poważniejszy, lub gdy żołnierze byli zmęczeni marszem i czuli
potrzebę ,,pokrzepienia serca”. Do powszechnie znanych należała piosenka
Idzie dziewczę po lesie, nucona jeszcze przed pierwszą wojną światową,
chętnie też śpiewana w legionach, z tym, że tam jej tekst był nieco
bardziej metaforyczny i rozbudow any30. Z biegiem czasu zrubaszniał.
Przyzwoitszą form ę słowną miała inna dawna piosenka ludowa: Strata
wianka (A w niedzielę raniusieńko poszli na zające). Mowa w niej była
0 panu szukającym uciech z dziewczętami wiejskimi. W innych wa¬
riantach zamiast pana występował ,,pan starosta” 31. W wersji naszej
natomiast starostę zastąpił ,,pan porucznik” (,,Pan porucznik od saperów
poszedł na zające i napotkał trzy panienki na zielonej łące”). Nowszej
proweniencji była inna piosenka o ,,zielonej łące”, śpiewana na melodię
Raduje się serce (Na zielonej łące panny się kąpały). Podobnego pocho¬
dzenia była pieśń W sobotę wieczorem, czy też Ja byłam z mamcią raz
w Przemyślu, Malarz maluje, Ach dziewczę, powiedz m i jeszcze raz
1 inne.

- Po wejściu na tereny polskie Kościuszkowcy stali się bardziej oględni
w repertuarze swych pieśni marszowych. Tu już śpiewali nie ,,sobie
a muzom”, jak przedtem, pojawił się bowiem odbiorca: rodacy. A ci
witali nas niezwykle serdeczn,ie, ze łzami wzruszenia, bynajm niej nie
m etaforycznymi, z kwiatami, obdarowywali wiśniami, czasem kanapkam i
i wódką, wręczanym i wprost do rąk maszerującym żołnierzom. Odpła¬
caliśmy więc im śpiewem, oczywiście tych pieśni najbardziej swojskich,
patriotycznych, tradycyjnych. Staraliśm y się śpiewać p i ę k n i e, na
co przedtem m niej zważano.

Prawda, w kraju, od W arszawy poczynając, nie za dużo było czasu
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30 B. Szul, op. cit., s. 110.
31 O. K olberg, op. cit., t. 6, K ra ko w skie , cz. II, s. 152-153, n r 302; t. 12. W. Ks.

Poznańskie, cz. IV, s. 151-152, n r 283.
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do śpiewania marszowego. Ostre tempo kolejnych ofensyw, ciągłe uczest¬
nictwo w walkach, nie sprzyjały pieśniom marszowym. Za to rozlegały
się one w całym swoim repertuarze podczas zwycięskiego powrotu
z frontu. A w repertuarze tym, jak starałem się pokazać, dominowały
właśnie pieśni pochodzenia ludowego, które dodawały ,,ducha” żołnie¬
rzom, radowały ich serca, pomagały znosić wojenną niedolę.
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THE FO LK SONGS BY THE K OSCIUSZK O D IVISION
(O N T H E O C C A S IO N O F T H E T H I R T I E T H A N N IV E R S A R Y O F T H E C R E A T I O N O F T H E

F I R S T D IV IS IO N O F T H E P O L I S H P E O P L E ’S A R M Y )

(Summary)

The article discusses th e m arch in g songs of folk origin th a t w ere sung in the
T adeusz K osciuszko F irst Inf a rty Division as they fought, th eir w ay fro m Sielce
on the Oka to Berlin. The m ost popular of th e m included “Rano, ran o ran iu sien k o ’’
(Early, E arly in th e M orning) an d “W ciem nym lesie ptaszek Spiewa” (A B ird Is
Singing in th e D ark Forest). They w ere ap p ro p riately tran sfo rm ed an d co n tam i¬
nated w ith stanzas from oth er songs. The article gives th e sources of the various
threads.

The o ther m arch in g songs in the re p e rto ry of th e soldiers of the Kosciuszko
Division w ere dom inated by songs w ith folk m otifs in accordance w ith the tr a d i¬
tion of Polish w ar songs. The soldiers of th e F irst Division consciously tied in w ith
these traditions. Old Polish folk songs, ad ap ted or a rra n g ed by soldiers before and
during the F irst W orld W ar an d the Silesian uprisings an d also k now n to th e
p rew ar arm y, gave th e soldiers of the K osciuszko D ivision a feeling of in h eritin g
native battle traditio n s and patriotism . Thus th e y song both old serious songs of the
type “O m6j ro zm ary n ie” (O My R osem ary) an d gay songs th a t becauce of th e ir
lively folk q u ality raised th e soldiers’ m orale, uplifted th e ir sp irit an d helped th e m
to bear the m isfortunes of w ar.
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